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O sporze językowym w  W ę­
grzech i Siedmiogrodzie.

"V\ szędzie praw ie na pograniczu N iem iec p o ­
w stał w  ostatnim  czasie żw aw y sp ó r o języki. 
N a  pó łnocy  stara się R ossya wszelkiem i siły 
w yrugow ać z p row incy i, nad m orzem  B allyc- 
k iem  lezących , języ k  niem iecki i po lsk i; w 
Szlesw iku usiłuje duńsk i dialekt granice sw e 
ro zszerzy ć ; na w schodzie ścierają się C zesi i 
C zecho -n iem cy ; w F lan d ry i i B rabaucie  w al­
czy  język  niem iecki z narzuconą sobie francuż- 
czyzną : w  W ęg rzech  M adzia ry  w oju ją p rze­
ciw' w szystk iem u, co niem ieckie lub  s ło w ia ń ­
sk ie , naw et w  ostatnim  zakątku na w schodzie, 
gdzie, niem ieckim  m ówią językiem , w  Siedm io­
grodzie w alka zacięta. W u lo cz n ą  to  rzeczą, 
ze M adziarów  ty lko  ich odosobnienie i mala 
stosunkow o liczba do ciągłych napadów  i szar­
pania obcych narodow ości podżega; wzm ocnić 
się chcą zaborem . K ażdy bow iem  językiem  
ich m ów iący jest dla nich zysk iem , zw iększa 
liczbę głosów m adziarskich. P ostępu ją  oni so • 
b ie  na w zór D u ń czy k ó w , k tó rzy  św iadom i 
K'ro j słabości, chcieliby d u s z  jak  najw ięcej 
zduńczyć. M adziary  czują się prócz tego zu­
pełnie narodow o  odciętym i w  życiu  eu ropej­
skich lu d ó w , nie mogą tak jak  inne liczuo- 
szczcpow c n aro d y  zw iększać się n a  drodze na­
tu ra lnej; najw ięcej jeźli potrafią trzym ać się na 
row ni z innem i narodow ościam i w  ich kraju .

Lecz to  w łaśnie w  najw yższym  stopniu  ob raża  
ich dum ę w ro d z o n ą , i chociaż w ciąż się tego 
w y p ie ra ją , jasno je d n ak  w idać z ich mów, p ro ­
je k tó w , czynów , słow em  z całego ich postę­
pow ania , że chcą koniecznie b y ć  panującym  
naro d em , że chcą sw ój ję z y k , ję zy k  m niejszo­
ści, w szystkim , k tó rzy  ich k ra j zam ieszkują, 
narzucić.

"W W  ęgrzech sam ych propagandą swoja po ­
w szechne wzniecili o b u rzen ie , osobliw ie u S ło ­
w ian , w zrośli jednakżeż w silę i znaczenie, i 
p rzykładem  sw oim  pociągnęli teraz za sobą 
w spółziom ków  w  Siedm iogrodzie osiadłych. 
Lecz tutaj znalazło M adziaryzow anie silny ze 
w szech stron o p ó r : Sasi bow iem  tamże zam ie­
szkali stanow ią z M a d z i a r a m i  i S z e k l e r a m i  
rów no  upraw nioną część państw a, są jednem  
z trzech uznanych narodów  i tw orzą osobne 
' 'k r z e s ł o . . :  Są tedy ciałem politycznem , u o r- 
gauizow anem , mają na sejmie zastępców  swoich, 
nie są bynajm niej tak r o z c z ł o n k o w a n i  jak 
N iem cy w  W ę g rzec h , k tó rzy  prócz tego mało 
skutecznych p raw  politycznych  dzierzą. T  w orzą 
o n i, jak  w  ca łych  W ę g rzec h  Niemcy, w łaściw e 
mieszczaństwo naprzeciw  arystokracy i i dem o- 
k racy i szlacheckiej, a m ieszczaństwo to, choć od 
dalone od Niem iec, ma jednakże niem ieckie w y­
kształcenie, język  i nauki niem ieckie, w ięcej 
w narodow ości sw ej zam iłowania i sprężystości, 
niż ci co w  W ęg rzech  m ieszkają. ]>la | eg0 
tez usilniej p rzy  p raw ie  sw ojem  obsta je , tak,
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i i  gdy ua przeszłym sejmie M adziary i Szekle- 
ry  nowe językow e prawa przeprowadzić chcieli, 
zmówili się deputowani narodu saskiego i uczy­
nili Królowi przedstawienie, z którego, co naj­
ważniejsze wymieniamy. "Jes te śm y ,« mówią 
Sasi, »w obawie o zachowawie narodowości 
naszej, gdyż stany chcą język  węgierski języ­
kiem dyplomatycznym uczynić. W idocznem  
jest rv W ęgrzech usiłowanie zlania wszystkich 
narodowości w jedność, lecz w Siedmiogrodzie 
nikt o tern myśleć nie pow inien, sprzeciwia się 
to bowiem kouslytucyi W ielkiego X ięstw a, u- 
zasadniouej podziałem na t r z y  11 a r o d y  i rę ­
czącej za ich nietykalność. Tymczasem stany, 
(to jest większość Madziarów i Szekle rów) chcą 
jęzęk węgierski narodowym niejako językiem  
uczynić, jak gdyby w Siedmiogrodzie jeden 
tylko istniał naród , ograniczając język niemie­
cki na wzajemne między Sasami stosunki. Chcą 
nas zmusić do używania Łaciny' w czynnościach 
naszych sądowych i takim sposobem ścieśnić 
zupełnie język niemiecki, czego my ścierpieć 
niemożein. Niezgadza się to z prawdziwym 
duchem U n i i ,  aby ludność niemiecka zmuszo­
ną była do uczenia się trzech języków , gdy 
tymczasem M adziary i Szeklery tylko ojczy­
stego używ ając, bez straty  czasu i bez mozołu 
do publicznych urzędów uzdatnić się mogą. 
Musim za tern obstawać, aby w prawach obok 
testu węgierskiego stał text niemiecki i aby na­
ród saski we wszystkich swych lak duchownych 
jako i świeckich korespondeucyach własnego 
mógł używać języka.«

Z tych słów' kilku widać zaraz na pierwszy 
rzut o k a , o co właściwie chodzi w- całym tym 
językowym  sporze ; dążność M adziaryzmu jest 
pochłonąć w siebie wszystkie inne narodowości, 
co też i zagrożeni bardzo dobrze pojm ują, z tąd 
bowiem ich opór. Chciano naprzód w Sie­
dmiogrodzie pochlebstwy uśpić Sasów, lecz gdy 
ci zasnąć niechcieli, szlachta Madziarska bój 
w stępny zaczęła starając się o zgwałcenie języ­
ka. Sasi z swej strony powołują się na zastrze­
żoną ustawami wolność sumienia, mowy i ż y ­
c ia  w reszcie, gdyż język stanowi życie poli­
tyczne. Językiem  panującym nigdyby w Sie­
dmiogrodzie, równie jak i w W ęgrzech , język 
madziarski być nie m ógł, używa go bowiem 
tylko część mniejsza ludności. Ludność W . 
Xięstwa w okrągłej liczbie wynosi 2 miliony; 
stosunek ludności następujący: Madziarów i 
Szeklerów ledwo 7 0 0 ,0 0 0 , Sasów 300 ,000 , 
1 000 ,000  Serbów i innych Słowian, W o ło ­
chów samych przeszło 9 0 0 ,0 0 0 . W  tym tedy 
k raju , gdzie aż do sześciu języków istnieje,

chcą M adziary język swój panującym uczynić. 
Szczególne żądanie! To bowiem rzecz pewna, 
że im się nie uda zmusić owych 1 ,300 ,000  nie- 
Madziarów do mówienia ich językiem , a jeźli 
w napadach i walce trwać b ę d ą ,  w tedy zamię- 
szanie tylko powiększą. Mogliby oni jeszcze 
jakąśkolwiek mieć nadzieję uskutecznienia za­
miaru swego, gdyby Austrya dążyła d o  znisz­
czenia pojedynczych narodowości, gdyby za­
sadą jej rządu b y ło , wypalić w itryolejem ro­
dowego ducha różnych ludów sobie powierzo­
nych. Austrya stała się historycznie wielkiein 
państwem z państw rozmaitych; czas przepisał 
jej tę drogę i to urzędowanie wew nętrzne, któ­
rych dzielność czas także potwierdził, kładąc 
temsamem ua nią obowiązek nieodstępowania 
od raz wytkniętej polityki. Iłom Habsburski 
pojął swe zadanie sumiennie podług niego po 
postępuje, szanuje wszystko co jest, dozwala 
każdemu ludowi żyć na swój sposób i rządzi 
każdym wedle praw  jego własnych. W ęg ry  
łącząc się z Austryą uratow ały exysleticyą ze 
wszech stron zagrożoną, powinny zatem już 
przez wdzięczność przestawać na prawach swo­
ich, nieżądać szczególnego wywyższenia ich na­
rodow ości, szczególnej nad ich językiem opie­
ki. Królestwo węgierskie jest s a m o i s t n e ,  
l l i e z a l e ż n e m  nigdy nie będzie

Wiadomości krajowe.

Z P o z n a n i a ,  dnia 14. Lipca.

XV ychodzący tu  w języku niemieckim i pol­
skim Zbiór praw zawiera w co tylko ogłoszo­
nym Numerze 22. następującą ustawę z dn. 30.
Czerwca r. b. tyczącą się uzupełnienia przepi­
sów względem prasy i cenzury ustawę z dn. 23.
Lutego r. b. w yw ołanych:

M y FR Y D ER Y K  W IL H E L M , z Bożej łaski,
Król Pruski 1 t. d.

Po przedstawieniu Nam przez Nasze Mini- * 
sterjum Stanu, że — ponieważ znaczna część 
upoważnień, które dotąd służyły przełożonym 
nad rzeczami cenzury M inistrom, przeszła na 
urządzić się mający wedle ustawy Naszej z dn.
23. Lutego r. b. najwyższy Sąd cenzuralny, ten 
zaś nie ma obowiązku, trzymać się wydanych 
do tej pory  przez władze administracyjne prze­
pisów, ale owszem jedynie według praw  są­
dzić winien, — wynika potrzeba, ażeby roz­
maitym z tychże przepisów, które wchodzą w 
Styczność z jego zakresem działalności i ko­
niecznego nadal wymagają utrzym ania, nadać,
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ile to jeszcze nie nastąp iło , m oc p r a n a ,  rów nie 
jak  M inistrowi sp raw  w ew nętrznych  pod frzglę. 
dem n iektórych u p o w ażn ień , w edle rzeczonej 
ustaw y z dotychczasow ych M inistrów  cenzural- 
nych na niego sam ego p rzeszłych , p raw ną 
w skazać zasadę i żeby  przy tem  możnością b y ­
ło ,  obm yślić ustaw odaw stw u względem drukn  
( p r a s y ) ,  przez zniesienie lub spo jedyuczenie 
w ielu poszczególnych ścieśniających postano­
w ie ń , w iększą jasność i pew ność , a autorom  i 
nakładcom  uła tw ien ie , stanow im y, na w niosek 
N aszego M inisterji S tan u , co nas tęp u je :

§. 1. P rzy udzielaniu łub odmawianiu po­
zwolenia n a d ru k ,  mają cenzorowie, oprócz 
potwierdzonej przez Nas instrukcji cenzuralnej 
z dnia 31. Stycznia 1843 . i szczególnych roz­
porządzeń, któreby w przyszłości wedle za­
strzeżenia w §. 13. ustawy z dnia 23. Lutego 
r. b. od Nas jeszcze wydane być mogły, z prze­
pisów dotychczas ważnych trzymać się tylko 
jeszcze następujących:

1) Oznajmienia zakazanych pism, tudzież ta­
kowe z podobnych pism wyciągi, które są prze­
znaczone, aby ułatwić rozgłoszenie zakazanej 
osnow y tychże, to samo pisma, które cenzor 
uzna być przedrukami, i zapowiadania, o prze­
drukach donoszące, nie mogą być  drukowane.

2) Sprawozdania i wiadomości o działaniach 
Niemieckich zgromadzeń stanowych mają tylko 
z pism publicznych i z przeznaczonych do* pu­
blikacji aktów dotyczącego Państw a Związko­
wego być w gazetach i pismach peryodycznych 
zamieszczane Powinnością jest tedy redakto­
rów pism publicznych, wskazywać cenzorowi 
na żądanie każdego czasu źródło, z którego 
takow e sprawozdania i wiadomości czerpali.

3 )  W iadom ości o toku działań Pruskich 
zgromadzeń stanowych mogą przez czas ,rw a_ 
nia ostatnich tylko jednozgodnie z układanemi 
przez nie same dla gazet sprawozdaniami lub 
wedle publikowanych przez Rząd urzędowych 
udzieleń być w pismach publicznych umieszcza­
ne. Podobnież w tych pismach petycje lub in­
ne pisma, sejmom podaw ane, tylko o tyle lna.  
ją być drukow ane, o ile przez rzeczone spra­
wozdania sejmowe lub urzędowe udzielenia zo­
stają publikowane.

4) Jeżeli przełożone będą do cenzury arty- 
u .v gazetowe, udzielające w całości lub w wy- 

*j,4811 Królewskich lub urzędowych rozporzą- 
> uchwał lub innych rzeczy urzędowych 

w a z krajow ych, a cenzor ma powód pową­
tpiewania o upoważnieniu do publikacji, po_ 
winien < opiero J ag pozwolenie na druk po 
o azaniu przyzwolenia władzyr właściwej. __

W każdym razie wolno podobne artykuły u- 
mieszczać w gazecie, gdy takowe albo są w y­
jęte z innego pisma krajow ego, w którym  to 
przypadku powinien redaktor wymienić źródło, 
lub gdy mu nadsyłacz jest znany. W inien ta­
kże cenzorowi, gdy tego zażąda, wyjawić jego 
nazwisko.

5) Poczynione w następstwie cenzury zmia­
ny jakiegokolwiek rodzaju w. którem "piśmie, 
niepow iuny być w druku ani próżnemi odstę­
pami ani w innym jakim sposobie poddawane, 
ani też wyraźnie donoszone.

§. 2. Pisma, z rozporządzenia jakie'; wła­
dzy rządowej w zakresie lub w celach urzędo­
wej jej działalności do druku przeznaczone, nie 
potrzebują aprobacji cenzora To samo sto­
suje się do takowych dziel i rzeczy drukowych, 
które pod powagą akadcmji umiejętności i uni- 
wersytetów krajowych wychodzą.

3. W  ojskowe dzieła i rozpraw y w ten­
czas tylko otrzym ywać mogą pozwolenie na 
d ru k , gdy wprzód przeznaczonym rozkazem 
z dn. 24. Listopada 1823 . osobom wojskowym 
zostały przełożone i te przeciw drukowi nic 
uienadmieniły.

§. 4 . K arty Państwa Pruskiego na wymiar 
ToouoiT lu b  jeszcze większy, pow inny, przed­
stawiając twierdze lub w arow ne m iasta, przed 
w j daniem, mianować się mającej wedle rozka­
zu z dnia 24. Listopada 1823 . osobie w ojsko­
wej do zatwierdzenia być przełożone. Plany 
zaś twierdz krajow ych lub ich okolicy mogą, 
bez różnicy w ym iaru, tylko po uzyskaniu za­
twierdzenia Generalnego Inspektora twierdz i 
Szefa głównego' sztabu armii być wydawane.

Żadnej niestanowi różnicy, czy karta lub plan 
odrębnie, lub jako część albo annex jakiego 
pisma wychodzi.

Go do kart i planów potrzebujących, jak się 
poprzednio rzekło, zatwierdzenia, zachować 
należy następujące praw idła:

1) Ze wszystkich twierdz lub miast w arow nych  
rozciągać się może przedstawienie objętej 
fortyfikacją przestrzeni tylko aż do włącznie 
drogi wałowej wewnątrz głównego wału,
wzdłuż podnoża onegoż, położonej, lub __
w braku takiejże drogi — aż do samegoż 
wewnętrznego podnoża wału.

2 )  ładnego  zgoła obwarowania, składającego 
się bądź z łącznych linii bądź z pojedyń- 
czych odrębnych dzieł forlecznych, niewol­
iło wcale zamieszczać na karcie lub w p la ­
nie, azatem ani skreślać na nich zewnętrznej 
kontury lub podnoża stoku.
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3) Położone w promieniu tw ierdzy siedliny, 
m łyny, karczm y, budynki i zagrody wsze­
lakie, to samo rzeki i wodziska, gościńce, 
drogi i mosty mogą być wprawdzie całkiem 
umieszczane na karcie lub w planie, natomiast

4 )  wszystko, co daje poznać bliższe stosunki 
terrytorjalne, a zate'm skreślanie terrytorium, 
oznaczenie w yżyn i głębin, łąk , bagien, za­
rośli i lasów wewnątrz powierzchni między 
stokiem a krańcowym  trzecim promieniem 
twierdzowym z 1800  kroków  (regulamin 
z dnia 10. W rześnia 1 8 2 8 .) , powinno być 
opuszczone z karty  lub planu.
W szelkie inne przepisy o cenzurze kart i pla­

nów zostają niniejsze'm uchylone,
( D alszy ciąg  nastąpi. )

W iadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 5. Lipca.

Książę Joiuville przybył dzisiaj wraz z mał­
żonką swoją szczęśliwie i przy najlepszem zdro­
wiu do Neuilly. Książę Aumale przybył w czo­
raj ztamlad do Paryża i przyjm ow afpow inszo­
w a n ia  w ie lk ie j l ic z b y  ( je n e ra łó w , z p rz y c z y n y  
swej chlubnej w ypraw y w  Algierze. Książę Ne­
mours udaje się 8. do obozu w Bretanii.

Umarł tu  2. Lipca sławny D r. H a l u i e m a n n  
wynalazca homeopatycznej metody leczenia; 
urodził się w S axonii, w m ieście Meissen 10. 
Kwietnia 1 7 5 5 ., ukończył więc niedawno lat 
8 8 ; od roku  1835 . żył w powtórnem małżeń­
stwie z M elanią d’Hervilly.

W szystkie praw ie paryskie dzienniki odstą­
piły  Regenta. K u r y  e r  go szarpie, K o n s t y -  
t u c i o n i s t a  nic juz o nim nie m ówi, d z i e n ­
n i k  n a r o  d o w y  ukryw a współczucia swoje dla 
E spartery , tylko jeszcze G l o b e  odważa się 
trzymać jego stronę. W ie le  tymczamsern na to 
łożono, aby dziennikarstwo paryskie ująć dla 
niego, ztad też niektóre p ióra , zysk w tein znaj­
dując niem ały, broniły go dzielnie. Dzisiaj już 
tego czynić nie możua, świat cały opuścił Es- 
parterę. Na małym dworze Królowej Krystyny 
ruch wielki panuje, nowe codzień osoby ztam- 
tąd do Hiszpanii wysyłają. Poczet Oficerów 
wyjeżdżających z Paryża do Hiszpanii otw orzył 
G erenerał N arvaez, który już do W alencyi 
przybył. W i ę c e j  niż kiedykolwiek mówią tu 
teraz o ruchu wojskowym ku granicy hiszpań­
skiej , 3 półki jazdy i g piechoty mają podo­
bno powiększyć armię wschodnich Pyreneów.

P‘zqd angielski odwołał posła swojego w M a­
drycie , l a n a  Aston, i mianował następcą jego

Pana B ulw er, Sekretarza przy  legacy! angiel­
skiej w Paryż. Pan B ulver, zręczny i obro- 
tny  dyplom ata, już tu kilka razy jako pełno­
mocnik urzędował. Jako  ambassador więcej 
będzie miał wziętości w  Hiszpanii od Pana Aston, 
którego stanowisko przy  końcu było nader tru- 
dnem i wątpliweui. Reprezentantem Francyi 
w M adrycie jest Książę G luksbeig , człowiek 
bardzo jeszcze m łody; innego zapewne anibas- 
sadora rząd mianować nie będzie, dopóki cała 
hiszpańska sprawa pewnego nie weźmie kie­
runku.

Ponawia się tu znów pogłoska, że Książę 
Aumale przeznaczony jest na małżonka Królo­
wej Hiszpanii. Ze to Francyi do myśli p rzy­
pada, żadnej nie podlega wątpliwości. Było to 
polityką Ludw ika X IV ., której żadna jeszcze 
nie zaniechała dynaslya , której się trzymał Na­
poleon, której się znów chwyci Ludwik Filip. 
Pytanie ty lko , co inne mocarstwa na to powie­
dzą. Napoleonowi mniejsza było o w ojnę, b y ­
leby  zamiaru swego dopiąć, ale Napoleon p o ­
koju inną pójść musi drogą. Co tamten gwał­
tem wymógł, tego Ludw ik Filip przez przyja­
cielskie porozumienie się z iunemi mocarstwami 
dokazać tylko może. Ale cóz p o w ie  na to An­
glia, co inne mocarstwa północne? Anglii nie 
bardzo by  to było po myśli, gdyby wpływ  
Francyi poza Pyreneam i wzrosnąć i ustalić się 
miał, a innym mocarstwom podobać się też nie 
może, że Francya, na przypadek gdyby ją na Ren 
ochota wzięła, tył zabezpieczony mieć będzie.

H rabia P later wydaje znów nowy dziennik 
polski, przeciwny koteryi Księcia C zartory­
skiego, Hrabia Zamojski, jeden z głównych 
stronników Czartoryskiego, bawi teraz w Lon­
dynie w sprawie rzeczonej partyi; inny Polak 
tegoż samego stronnictwa w ysłany został do 
Rzymu. N ow y dziennik wszechsłowiański za­
powiedziany przez Hr. W . Jabłonowskiego do­
tąd jeszcze wychodzić nie zaczął.

G i e ł d a .  W  skutek krążącej dzisiaj wieści, 
ze Espartero z najzaufańszymi oficerami swymi 
w Alikante wsiadł na statek, podskoczyło noto­
wanie rentów od 3 5  do 40  prC . To jest nie- 
wątpfiwem, że rząd odebrał wczoraj po połu­
dniu o 4tej depesze telegraficzne, których nie 
ogłoszono. Mówiono także, ze twierdza Mont- 
juich poddała się 2. Lipca i że Junta postano­
wiła znieść ją zupełnie.

A n g l i a .
, ^  L o n d y n u ,  dnia 4. Lipca.

Na posiedzeniu Izby Niższej podał Pan 
O ’Brien wniosek, oby się Izba  ukonstytuowała 
w komitet generalny ku zbadaniu przyczyn
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obecnego nieukontenfowania w Irlaildyi. G d y . 
b y  się pow ody do tegoż nieukontentowania 
słusznemi być w y k aza ły , domaga się Pan 
O ’Brien zaradzenia skargom i zaprowadzenia 
sprawiedliwego i bezstronnego zarządu w rze­
czonej części zjednoczonego królestwa. W  sku­
tek  tego wniosku wszczęły się długie rozprawy, 
ta k , iż odłożone być musiały.

Krół J . M. hanowerski upadł przeszłego piq. 
tku  na wschodach kamiennych zamku Krew 
tak nieszczęśliwie, że sobie rękę i brodę mo­
cno stłukł. W  tej chwili już mu podobno 
lepiej.

Stosownie do sprawozdania ministra skarbu 
wynosi summa sześciu milionów Dolarów , za­
płaconych w pierwszym terminie przez Chiń­
czyków , przeszło 1 ,334 ,485  funt. szterlingów,

Co tylko wydał L r . Pusey po tyle kroć o- 
krzyczane swoje kazanie. Ja k  zdania jego są 
excentryczne, tak język napuszony i niezrozu- 
miały. Miałby przeto uniwersytet już słuszność 
po sob ie , gdyby mu był jako m ó w c y  n ie lo g i­
cznem u, kazać zabronił. W szakże przyczyną 
zakazu było niezawodnie to , że w obec nie­
dojrzałej młodzieży popisywał się z nowemi 
zdaniami, wskazując na czasy, kiedy znów ko­
m u n ii; c o d z i e n n ą  o d b y w a ć  b ę d ą .

W  M o r n i n g  H e r a l d  czytam y: Z nieza­
wodnego źródła dowiadujemy się , iż zdobycz, 
którą Sir C. N apier po swojćin ostalniem zwy- 
cięztwie pod Hyderabadem  odniósł w złocie, 
klejnotach i t. d. wynosi nie mniej jak trzy mi- 
lijony funt. szt., z których najmniej ‘200 ,000  
w udział temu generałowi przypadło.

Zaprowadzone w miesiącu Sierpniu z, r. na 
królewskich okrętach w ojennych konduklory, 
okazały się jako bardzo zbawienne, a to przy­
padkiem na tym samym okręcie, na którym 
podówczas pierwszą próbę wykonano. Podług 
nadesłanych wiadomości, straszny piorun ude­
rzył w przedni maszt król. brygU wojennego 
» D ap h n e ,« a płomień elektryczny nie uszko­
dziwszy bynajmniej statku, spuścił się po me­
talowym drucie w morze.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 27. Czerwca.

Regent odbyw a pochód swój ku W alencyi 
w krótkich marszach dziennych. Dnia 21. no­
cował w O canie, 22. w Q uintanar, 23 . w  el 
f'covenero, 24. w la R oda, a 25. stanął w  Al- 
bacete, fak iż w pięciu  dniach uszedł około mil 
dwudziestu. Jun ta  i milicya narodowa Alba- 
ceły cofnęły s i ę  do Peńas dc San P ed ro , a ba­
talion prowincyalny wymaszerował by ł z Alba* 
cety do W alencyi, w celu poddania się tame­

cznej Juncie. Regent powołał Ministra spraw 
w ew nętrznych do głównej swojej kw ate ry , tak 
iż w M adrycie trzech ty lko pozostało M inistrów, 
co naturalnie na bieg obrad i interesów szko­
dliwy tylko wpływ wyw rzeć może.

Żegnając się z Królow ą, w ynurzył jej Rc- 
gient życzenie, aby w czasie niebytności jego 
w la G ranja zamieszkała. Na samo wspomnie­
nie zamku tego stanęły młodej Królowej na m y­
śli okropne sceny, jakie tamże przeżyła, i łza­
mi się zalała. Regent oddalił się zaraz, nic 
więcej nie powiedziawszy.

Jakkolw iek rząd tamuje wszelki związek po­
cztow y z A ndaluzyą, mamy przecież doniesie­
nia z G ranady aż do d. 22. Dnia 20. prze­
szedł cały regiment wraz z kilku pojedyńczemi 
oddziałami wojska Generała Yan Halena do po­
wstańców broniących miasta, a ponieważ de- 
sereya takowa coraz bardzie'j się wzmaga, przeto 
A an Halen za stosowną osądził z wojskiem swo- 
jem , liczącym jeszcze może 4 0 0 0  ludzi, do 
Jaen  się cofnąć, gdzie d. 23 . stanął, zostając 
tamże z artyleryą z Sewilli nadesłaną. D okąd 
się stamtąd udać zamyśla, nie wiadomo. — Mie­
szkańcy C o r d o w y  powstali d. 2 1 ., i obrali 
Juntę. Generał-Komeudant prowincyi wyszedł 
z wojskiem d. 22 . w kierunku ku Andujar.

Nojniebezpieczniejszein ze wszystkiego jest 
powstanie S t a r e j  K a s t y l i i .  Dnia 22. zbun­
tował się jeden bataliou liniowy w  Briviesca, 
i poszedł z byłem Deputowanym Colłantes ku  
miastu Burgos. Skoro tamże p rzyby li, po­
wstały natychmiast inilicye narodowe i w ybrały 
Juntę. W ojsko cofnęło się do cytadeli, ale 
zaraz tego samego dnia wieczorem wydało ją 
wraz z całą artyleryą. D. 25 . połączył się z po­
wstańcami regiment prow incyalny, a niedługo 
potem także korpus artyleryi. G enerał-K api­
tan Castańeda, opuszczony od w ojska, udał 
się do Santanderu. Miranda dc E bro , Pancor- 
vo , Briviesca, powstały także przeciw rządow i; 
a ponieważ tenże wszystkim prowineyom  po­
wstałym przecina związek pocztow y, przeto 
być może, że na czas niejaki wszelki związek 
Hiszpanii zF rancyą i resztą E uropy ustać będzie 
musiał. Dzisiaj już nie nadeszła poczta francu­
ska, a przynajmniej listów nie wydawano.

C ała G a l i c y  a powstała przeciw rządowi.
W  C orsunie, Santiago, Lugo, utw orzyły się 
J u n ty , a urzędnicy częścią się zinsurekcyą po­
łączyli, częścią dobrowolnie urzędy poskładali. 
W ojsko  było po większej części nie czynne. —  
D nia 24. przybyły do W a l e n c y i  dwa bata- 
liouy wojska liniowego, oddając się pod roz­
kazy Junty. Junta ta wezwała wszystkie inne,
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aby wysiały delegowanych do W alen ty  i koń­
cem utworzenia Ju n ty  Centralnej.

W M n r c y i  ulegli zwolennicy Regenta; wła­
dze pouciekały.

W a l l a d o l i d  powstało dn. 24. wraz z woj­
skiem. G eneral-K apitan  Don Santos San Mi­
guel udał się pod opiekę milicyi narodowej.

—  —  Miuisteryuin wydało cyrkularz do 
władz, nakazując im, ażeby się w razie, gdyby 
powstania przytłum ić nie zdołały, z takowein 
łączyły, nabyw ając przez to sposobności kiero­
w ania insurekeyami.

Po wyjeździe M inistra spraw  wewnętrznych 
do głównej kw atery Regenta składa się gabi­
net obecnie tylko z trzech ministrów, t. j. z mi­
nistra m arynarki Pana Cuestos, ministra spra­
wiedliwości Pana Gomez Becerra i ministra fi­
nansów Pana Mendizabała, który teraz jest Pa­
nem stolicy.

W y jazd  Regienta z M adrytu obwieszczono 
mieszkańcom Barcelony następującemi słowy: 
•-Dyktator wyjechał z M adry tu , aby  wolność 
hiszpańską utopić w krw i hiszpańskiej, ale du­
ma jego upokorzoną zostan ie; wybiła ostania 
godzina tyrańskiej jego w ładzy; pracujm y wciąż 
około świętego, tak zaszczytnie rozpoczętego 
dzieła.«

Rozeszła się tu pogłoska, że Esparłero po­
w rócić chce do M adrytu , zabrać młodą Królo­
wą i siedlisko rządu do Badajozu przenieść.

Z d n i a  ‘2 8.  C z e r w c a .
Chodzi tu pogłoska, że Regient władzę swo- 

ję  złożyć zamyśla. W szakże wiadomość ta me 
zgadza się z podaniem kilku dzienników, które 
tw ierdzą, że zamiarem jest Regienta, oddalić 
K rólow ą z M adrytu i do swego ją obozu spro­
wadzić. H e r  a Id  O twierdzi naw et, że na len 
koniec rozdano pomiędzy Iiellebardierów strze- 
żących pałacu 5 0 0 0  Duros. M ianowanie R o- 
dila Szefem Hellebardierów ma być w związku 
z tym  zamiarem Regienta.

Z B a r c e l o n y ,  dnia 29 . Czerwca.
Jun ta  mianowała Brygadiera Castro Generał- 

M ajorem  armii narodowej, a Pułkownika Prima 
Brygadierem. Prim przybył z korpusem swo­
im do G renary i, i zajął wszystkie ważniejsze 
stanowiska; Zurbano zwrócił się kuT orredzie . 
Doczyfujemy się z pew nych listów, że łącząc 
się z Seoanem miał już tylko 1200  do 1500 
ludzi, a reszta wojska opuściła go, aby się z in- 
surekcyą połączyć. W szakże podanie to zdaje 
się być nieco przesadzone.

N ajwyższa Jun ta  wydała wczoraj następują­
ce postanow ienie: A rtykuł 1. Miuisleryum Lo- 
peza wraca s ię ; nim się zaś członkowie gabine­

tu  tego zjadą, tymczasem G enerał Serratio wszy­
stkie ministerstwa sprawować będzie. Art. 2. 
M inisteryum to uważane będzie za rząd tym­
czasowy, dopóki wszystkie Jun ty  prowineyalne 
każda reprezentowana przez dwóch delegowa­
nych, nie połączą się w Juntę  Centralną i za­
twierdzenia swego nie wryrzekną.«

Junta, porozumiawszy się z Generałem Ser­
rano, z ł o ż y ł a  E s p a r t e r ę  z r e g i e  u c y  i, i 
u w o l n i ł a  w s z y s t k i c h  H i s z p a n ó w  od  
p r z y s i ę g i  k u  n i e m u .  Gonzales Bravo w y­
słany został od Ju n ty  na pokład okrętu »Mer- 
curio«, aby przyw ołał wszystkich innych człon­
ków gabinetu Lopeza. Siedlisko tymczasowego 
rządu centralnego przeniesione być ma do B ar­
celony, ponieważ W alencya w tej chwili mniej 
jest bezpieczna.

Brygadier Ignaz C.hacon mianowany został 
jednym z dowódzców armii czynne'j, i jeszcze 
tego wieczora udaje się na przeznaczone sobie 
miejsce. G euerał-M ajor Castro podzielił armią 
katałońską na trzy  Brygady. Pierwszą dowo­
dzić będzie Prim , drugą Don Francisco de Ma­
tas y  Bios, trzecią Pułkownik Don Ramon An- 
glis. Podział kawaleryi zależeć ma od oko­
liczności.

Rozmaite wiadomości.
Pr z c c i s z e w.

Szkic historyczny 1 7 0 1 .— 1709. przez Ad. An.
K o s i ń s k i e g o .

(Dokończenie.)

Starzec wzdrygnął się na tę wiadomość. A więc 
zemstę, którą od zgonu nieszczęsnej Jadwigi 
poprzysiągł staroście, dla której przez lat siedem 
znosił w'ojenne tru d y , tułactw o, niedolę, miał 
wreszcie ugasić we krwi nienawistnego wroga, 
m ordercy jedynego swego dziecięcia. Byłato 
chwila, co mu nagradzała wszystkie dotychcza­
sowe cierpienia, co mu we snach jaśniała, w 
jego myśli bez ustanku była: śmierć nawet te­
go, którego synem miał nazw ać, którego u ro ­
dzenie widział, wypiastował na ręku, nie w zru­
szyła go wcale. —  Czvż on świętokradzkiem 
złamaniem przysiąg, pierwszego śmiertelnego 
ciosu nie poniósł Jadw idze? Lecz na tej jednej 
krw i nie dosyć mu b y ło : zgon dziedzica na
Bromierzu, jeden tylko mógł opłacić stolnikowi 
długoletnie cierpienie i troski. Bezzwłocznie 
w ydał stosowne rozkazy, co było ludu zbiojne- 
go we dworcu, rotmistrzowi oddał, i sam lekkim 
pancerzem pierś uzbroiwszy, przypasawszy wier­
ną szablę do b o k u , już chciał za drużyną po-
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biedź na ściganie s ta ros ty ,  gdy male drzwi z 
sypialni w ychodzące na ogród zaskrzypnęły  z 
lekka ,  i w  rozdarte'; odzieży , kałem i pyłem 
pokrytej ,  stanął przed nim człowiek jakiś. S to l­
nik z a d rza ł . . .  oko jego zab łys ło ,  za isk rzy ło . . .  
by ła  w  niein radość ,  p ię tnowała się zemsta: 
nieszczęsny, szukający przytułku, ocalenia w  je­
go domu, by ł to  —  dziedzic na Broinierzu.

"Litość, zmiłuj się, miej l i tość!« wołał głosem 
rozpacznym .

W s z y s tk a  krew  bu rzy ła  się w  sercu stolnika, 
rozkoszą pomsty zakołatało serce!  Ach! zabij 
go, zam orduj,  lub w ydaj w  ręce mściwych S a­
sów, wołała ona. J u ż  szabla w y doby ta  z p o ­
chw y  błysnęła w  ręk u  s tarca, gdy  myśl p r z y ­
szła —  niech zgiuie w obliczu tej, k tórej życie 
w y d a r ł ,  którą Zamordował bez litości. U jął  
drżącego starostę za rękę, o kilka kroków  gwał­
townie w  głąb kom naty  pociągnął i stawił p rzed  
wizerunkiem Jadwigi.

"Litości łakn iesz!« ■— urągliwie w ykrzykną ł 
w tedy, —  "lecz czy wiesz, gdzie jej szukasz, 
w czyim domu? S po jrzy j  na ten portre t,  wszak 
go poznajesz? T o  moja córka, moje dziecię je ­
dyne,  moje szczęście całe! O n a  już w grobie, 
od  lat siedmiu w grobie: a kto ją zabił, kto zni­
w eczy ł jej szczęście? przypom nij sobie , odpo ­
wiedz ! . . . «

S tarosta  głucho j ę c z a ł . . . .
"T a k !  zg iń . . .  musisz zginąć k o n ie cz n ie !« 

wołał stolnik w  rozpacznym  zapale, —  "m u­
sisz zginąć , bo  śmierć twoją poprzysiągłem na 
jej grobie, bo  ty lko  krew  tw oja  może jej zgon 
wynagrodzić. Szatan cię sam w  moje ręce p o ­
d a j e . . .  dzięki mu dzięki! dobądż więc szabli i 
b roń  się!«

O k o  dziedzica na Brom ierzu pogrążone w  
w izerunku  dziewicy, straszliwego obłąkania p o ­
łyskało wyrazem. Nie rozum iał,  nie słyszał 
słów zemstą tchnącego s to ln ik a ; ale po jm ow ał 
je  duszą, pojmował cierpieniem, jęknął:

"Zabij mnie —  zabij! nie oszczędza j . . .  j a  
w in n y . . .  z a b i j !«

Było to  c i e r p ie n ie . . .  rozpacz,  p rzed  którem i 
ugięła się nawet zemsta stolnika. W y d o b y t ą  
karabelę skłonił k u  ziemi. Starosta w  obłą­
kaniu w o ła ł :

"Ja  winny, ja zbrodzień, ja m o rd e rc a ! masz 
s łuszność. . .  niema dla mnie zmiłowania, niema 
zbawienia! Niety lko jej k re w  na  mej głowie 
cięży, ale i k rew  jej narzeczonego, krew  niego
.  j  i  '  '  O  '  O

jed y n ak a  —  Kazimierza. O n  za moim tylko 
rozkazem, zm uszony m oją  wolą i przekleństwem 

inną nazwał żoną, iuną nie ją —  i zginął! 
Z giną ł! b o  sam szedł na  śmierć, bo  rozpacz b y ­

ła w jego sercu. A ch! czy ty  wiesz, czy  (y 
rozumiesz co to jest zabić własnego s y n a . . .  
dziecię —  jedynę  podporę  s tarości,  dziedzica 
imienia? •— Biada mi biada !«

U pad ł na kolana przed wizerunkiem dziewi­
c y ,  w ychudłe  ręce złożył n iby  w  modlitwie, j, 
szep ta ł:

"P rzebacz mi, przebacz aniele! W szakżeś  ty  
anioł, ty  już tam w niebie z nim razem. P r z e ­
baczcie m i . . , ,  przebaczcie dzieci występnem u 
o j c u ! on tak n ieszczęśliw y! . . .«

W  piersi stolnika by ło  duszno: wrzała w 
nim walka różuo rodnych  u c z u ć . . .  przeszedł 
kilka razy  po komnacie, lecz już karabela w p o ­
chwie sp o c z ę ła . . . .  już zemsta w  poczciwem ser- 
cu wygasła. Zabić go, w y d ać  Sasom? nie! to 
nie s p o s ó b . . .  O n  tak nieszczęśliwy! on tyle 
cierpi! a cierpi bez pociechy: bo  jakaż  jest 
dla tego, kom u katem sumienie?!

A starosta w y k rz y k iw ał  z rozpaczy :
"Zdarłem jego szczęście, a przecież on dla 

mnie życie po łoży ł ,  własną piersią za s ło n i ł . . .  
przy ją ł  bez wzdrygnienia śmiertelny g ro t ,  co 
innie był przeznaczony! Byłże kto więcej n ie­
szczęśliwy o d em n ie . .?  niktże się nie ulituje, nie 
weźmie mi życia? Stolniku! Albercie! —  b r a ­
cie! przyjacielu! Ja m  zabił twą c ó r k ę . . .  ja ci 
w ydarłem  ojczysty  m ajątek ,  pólwieczne p o d e ­
ptałem związki,  czemu się nie chcesz pomścić? 
Czem u nie dobędziesz szabli ,  nie w ydrzesz  z 
piersi tego serca, k tóre  cnocie zam knione ,  w  
zbrodn i,  w  zdradzie ,  żyw io ł ,  Zycie zna jdow a­
ło ty lko ?«

T ak  Upłynęło kilka m in u t . . .  N a  dziedzińcu 
dw orca  znów  zatętuiały rumaki, gwar o rężnych  
rozległ s i ę . . .  Starosta chwilę przysłuchiwał się 
wrzaw ie ,  oko  jego  błyszczało  —  by ło  w  niem 
rozpaczne postanowię jakoweś . . .  szybko  po-  
skoezyi ku  drzwiom komnaty. Zatrzymał go 
stolnik.

"G dzie  chcesz uchodzić nieszczęśliwy? tam 
śmierć twoja pew na ,  oni czekają na ciebie —  
moi żołnierze —  nie znajdziesz u nich litości.^

"Puść!«  wołał s ta ros ta :  " ja chcę z g in ąć . . .  
ty  nie chcesz, nie śmiesz mnie zabić — p o ­
zwól im!,c

U jął za klamkę drzwi —  silną dłonią o d ­
wiódł go Przeciszewski, i mówił głosem drżącym  
z ob aw y  i sromu.

"O na mi przebaczy! ona już pomszczoną so ­
wicie! T w o ja  k rew  ciężyłaby wiecznie duszy  
i sumieniu mojemu. Bóg cię już  karze  — lu ­
dzie nie powinni.

Lecz w  tćj chwili drzwi się o tw orzy ły  szero­
ko, wszedł saski ro tm is t rz . . .  z zdziwieniem uj-



rzał banitę obok stolnika, z zdziwieniem wię­
k sz e ^  jeszcze usłyszał następne w yrazy:

"Starosta Bromierski mym jeńcem : odpo­
wiedzialność jego krw i i bezpieczeństwa biorę 
na  siebie, sam go najjaśniejszemu Monarsze 
odstawię."

Jakoż w kilka dni istotnie, wspołem z staro­
stą do W arszaw y pojechał. P rzy ję ty  mile od 
A ugusta, łacno otrzym ał nietylko uwolnienie 
o d  k a ry , ale zwrót dziedzicowi na Bromierzu 
posiadłości ojczystych.

Kilka lat jeszcze obaj starcy żyli. C odzien­
nie na zagrobskim parafialnym cmętarzu widzia­
no  obudw u: jeden modlił się na mogile córki, 
drugi na mogile syna; lecz żyjąc wspomnienia­
mi, umarli dla świata, umarli dla siebie. Raz 
tylko jeden, starosta, a to gdy otrzymał gleit 
królewski, zapragnął odświeżenia dawnych zw ią­
zków , błagał o dawną przyjaźń stolnika; lecz 
len  mu odparł ponuro:

'•Przebaczyć Aszmości powinienem, bo to by ł 
obowiązek chrześcianina i człowieka; wrócić 
przecież do dawnej przyjaźni, dawnego brater­
stwa, przypomnieć zw iązk i... ani chcę, lii mo­
gę. Cios, który zadałeś sercu , nazbyt by ł sil­
ny, aby kiedy mógł być zapomnianym. Żyjm y 
więc i sąsiadujmy jak dawniej, ale bądźmy i po­
zostańm y obcymi sobie na zawsze."

Ta była jedyna zemsta Alberta Przeciszew- 
skiego.

O B W IE SZ C Z E N IE .
W  depozycie podpisanego Sądu znajduje się 

następujące massy pieniężne, których właści­
ciele wypośrodkow anem i być mie mogli:

1) massa pozostałości M aryauny Jahuke w 
ilości 15 Tal. 7 sgr., należąca wdowie Jahnke 
dawniej zamężnej C onrad;

2) massa pozostałości K rystyny Elżbiety Ach- 
terberg  w ilości 4 'l al. 2 sgr. 6 fen., należąca 
do  Michała A chterberg;

3) massa pozostałości Daniela i Anny małżon­
ków  Mauzolfów w ilości 16 Tal., należąca czwor- 
go rodzeństwu M auzolfom: M ichałowi, K ry­
stynie zamężnej Luther, Samuelowi i P iotrow i;

*4) massa pozostałości Ur. Józefy  Przepał- 
kowskie'j w ilości 235 Tal. 14 sgr., mianowicie 
części:

a )  dzieci U r. Michała Przepalkowskiego, J a ­
kuba,  S tanisław a, Serafina i Jan a , dla ka­
żdego po 10 Tal. 21 sgr. 7 fen.;

b ) dzieci i potom ków Ur. Józefa Przepał- 
kowskiego, m ianow icie: Macieja Przepal­
kowskiego w ilości 18 Tal. 1 sgr. 1 fen , 
M aryannv Dorpowskiej w ilości 18 Tal. 
1 sgr. 1 len., Rozalii Sulkowskiej w ilości 
18 Tal. 16 sgr. i  fen., Teresy Sulkowskiej 
w ilości 18 Tal. 16 sgr. |  fen.;

e) dzieci i potom ków K atarzyny Kosieckiej,

mianowicie rodzeństw a: Anny, Zofii, M a­
ry  anny i Michała K osieckich, dla każdego 
po 13 Tal. 15 sgr. 9 |  fen.; 

d ) dzieci i potom ków M aryanny Pląkowskiej, 
mianowicie: Antoniego Pląkowskiego, A n­
ny  R ow ińskiej, B arbary Karpińskiej i An­
tonii Pląkowskiej, dla każdego w ilości 13 
rl'al. 15 sgr. 9 |  fen.

W łaściciele tychże mass zawiadamiają się ni- 
niejszem, iż oznaczone pieniądze, jeżeli zażą­
danie tychże w przeciągu czterech tygodni nie 
nastąpi, do zawiadywanego przez Król. G łów ny 
Sąd Ziemiański w Bydgoszczy funduszu kassy 
wdów U rzędników sprawiedliwości odesłanemi 
być mają.

W ągrow iec, dnia 22. Czerwca 1843.
K ró l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .

Kurs giełdy Berlińskiej.

D nia 11. L ipca 1843.
S to ­ JNa pr. kurant
pa

prC.
papie­
rami.

gotowi­
zna.

O bligi długu skarbow ego . . 3̂ 5 101 103*
I’r. mig. obligacje 1830. . . 4 103 1024
Obligi premiów handlu luorsk. -- 90 —
O bligi K urm archii . . . . 3 \ 102 —
B erlińskie oblig. miejskie y-i 103* —
G dańskie dno w T ................... 48 —
Zachodnio - Pr. listy zastaw ne ~3k 102Ą 102}
Listy zast. W . X . Poznańskiego 4 — 106}

dito dito dilo 34 101* ■—
W schodnio  - P r. listy zast. . 31; 104| 103}
Pom orskie d i lo .......................... 3', 103 a —
K ur- i K onooiarch . dito . . 3'j 103 Ł —

Szląskie d i t o .......................... 3 j 102*’ 1011
Frydrycksdory  .......................... — 13U 13-h
Inne monety złote po 5 tal. — 12 114
Discouto . . . . . . . . — 3 4

A k c j e
K olei B erlińsko - Poczdamskiej 5 1401 1394

dilo dilo akcje a prio ris 4 — 1031
Kolei .Magdebursko - Lipskiej — — 1691
dilo dilo akcje a prioris . 4 104 1031

K olei B erlińsko - Auhaltskićj — 149.1 1484
dilo dilo akcje a prioris . 4 ___ 103*

K olei D usseldorf. - Elbcrfcld. a __ 861
dito dito akcje a prioris . 4 95f 95 J

K olei n a d re ń s k ie j ..................... 5 79 78
dilo dilo akcje a prioris . 4 — 96

K olei B erlińsko - F rankfurt. ft — 128
dilo dilo akcje a prioris . 4 — 103 j

K olei Kląsk, g ó ro ................... 4 115 ___
K olei B eri.-S zcz . E . Lit. A, , _ __. —

dito dilo Lit. Ił. . _ —

dilo dilo odstępl. . ; — 115* 1141

C e n y  t i i r g o w  e D nia 1 2 .  Lipca. 
1843. \\.

P o z n a n i u .
T a l

od do
sgu f en . Ta l •er-f en

Pszenicy szefel . • • 1 25 — l 126 —
Zyta .  d t........................... J 23 — l 23 <>
Jęczm ienia d t ......................................... 1 11 — l 12 <>
O w sa .  d t ............................................. 1 1 ___ 1 1 6
T atark i d t........................... 1 14 6 i 15 —
G rochu  . dt. . 1 20 ■ i 21 —

Ziem iaków  dt. . .  . _ 22 _ — 23 —
Siana c ą f n a r ...................... 1 5 i 6 —
S lo rn y k o p a ........................... 6 2 0 6 26
M asła garniec . . 4 15 1 16


